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Przyjechali z różnych stron 
Polski. Mają po 14, 17 i 20 lat. 
Noszą szare i zielone mundury, 
różnokolorowe chusty. Tak jak 
tamci sprzed 40 lat lubią się ba- 
wić i śmiać, tak jak tamci przeży- 
wają wielkie przyjaźnie i pono- 
szą klęski. Tak jak o tamtych 
kiedyś, tak teraz onich mówi się, 
„że są przyszłością narodu” 

Od tamtych dni minęło wiele 
lat. Wielu odeszło na wieczną 
wartę, by ustąpić miejsca nam, 
którzy nie znamy grozy wojny, 
widoku zburzonych domów, 
strachu przed uliczną egzekucją. 
Zmieniło się wiele, a jednak lu- 
dzie, ich ideały i dążenia pozos- 
tały takie same. Ciągle są jeszcze 
tacy, dla których wartością naj- 
wyższą nie są pieniądze i roz- 
głos. Dla których hasła „służba”, 
„braterstwo” i „rycerskość” ma- 
ją wartość ideałów życia. 
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HARCERSKA 


W 41 rocznicę Akcji pod Arse- 
nałem spotkali się ludzie, któ- 
rym bliska i droga jest pamięć 
szaroszeregowych druhów. 
Stareńka i siwa matka Janka 
Bytnara „Rudego” i jego siostra 
„Duśka” opowiadały niezwykle 
przejętym szarym druhenkom 
o Janku, „Zośce”, Alku. Mówiły 
j przyjaźni, pragnie- 
codziennych kłopotach 
wojennych harcerzy. Częstowa- 
ły herbatą i ze wzruszeniem po- 
kazywały pokój „Rudego”, jego 
pamiątki ifotografie. Pani Bytna- 
rowa, zwana popularnie „Matką 
harcerzy” pragnęła przekazać 
jak najwięcej informacji o tych, 
którzy wraz z jej synem stali się 
wzorem i ideałem wielu mło- 
dych ludzi. 
Trudno nam było opuszczać to 
gościnne mieszkanie. Ale czas 
w drogę, zaliczać kolejne punkty 

















GAZETA 


arsenałowego rajdu. Przed oczy- 
ma przewijają się mapki, szkice 
sytuacyjne przebiegu akcji dy- 
wersyjnych, zdjęcia poległych 
harcerzy i tablice ozdobione 
pierwszymi wiosennymi kwia- 
tomi. > 

My wojnę i konspirację znamy 
już tylko z filmów, książek i ro- 
dzinnych wspomnień. A jednak 
nie zrywamy z przeszłością, 
a bohaterstwo tych, którzy wte- 
dy walczyli nie jest dla nas tylko 
pustym echem, niepotrzebnym 
dziedzictwem. 

Każdy młody człowiek ma 
swoje ideały, do czegoś dąży, 
coś zdobywa, udoskonala. Ka: 
dy młody człowiek szuka wzor- 
ców, według których mógłby 
pokierować swoim życiem. Na 
tegorocznym „Arsenale” wę- 
drowało tropami szaroszerego- 
wej przeszłości ponad 4 tysiące 





NASTOLATKOW 





druhen i druhów. I nie zawaha 
się stwierdzić, że większość 
z nich chce żyć tak jak „Rudy” 
„Zośka”, że oni rozumieją sens 
służby i śpiewanego w kręgu 
„Bratniego słowa” 

Mówią o nas: „stracone poko- 
lenie”, „pokolenie bez ideałów 
i ambicji”. A my przecież, cho- 
ciaż nie musimy ginąć, iść z gra- 
natami na czołgi, chcemy być 
lepsi, pragniemy tak jak oni wy- 
pełniać program „Pojutrze' 

















Wioletta Bąk 
Koluszki 
Fot. M. Zieleniewska 


RELACJĘ Z TRAS RAJDU 
„ARSENAŁ”, 
PRZYGOTOWANĄ 

PRZEZ KORESPONDENTÓW 
HSI „ŚWIATA MŁODYCH” 
ZNAJDZIECIE NA STR. 2-3. 








(CAF). 

W  Ashtead 
(Anglia) od- 
były się wy- 
ścigi takich 
oto _ pojaz- 
dów. Współ- 
czesny „ryd- 
wan” rozwija 
szybkość do 
64. km/godz. 
i — mimo iż 
konie są me- 
chaniczne — 
powodowa- 
ny jest lejca- 
mi. (dr) 


(PAP). Pierwszą partię super- 
czystej substancji do produkcji 
preparatu leczącego grypę otrzy- 
mali kosmonauci Władimir La- 
chow i Aleksander Aleksandrow 
na stacji orbitalnej „„Sojuz”. Eks- 
peryment przeprowadzono na 
zamówienie radzieckiego insty- 
tutu im. Pasteura. Otrzymywanie 
w warunkach nieważkości tych 
preparatów kosztuje znacznie ta- 
niej niż uruchomie: 
kcji na Ziemi. (ki) 





Z radością i satysfakcją dowiedzieliśmy się i spieszymy 
Wam donieść, że w tegorocznym konkursie Harcerskiej 
Myśli Twórczej, organizowanym przez Główną Kwaterę 
Związku Harcerstwa Polskiego przy współpracy miesięcz- 
nika „Harcerstwo”, w kategorii metodyki harcerskiej 
PIERWSZĄ NAGRODĘ otrzymała nasza redakcyjna kole- 
żanka MARIA JAWORSKA za zainicjowanie i redagowa- 
nie wydania specjalnego Biblioteczki Zastępowego 
„Świata Młodych”; DRUGĄ NAGRODĘ przyznano nasze- 
mu redakcyjnemu koledze JANOWI STYKOWSKIEMU za 
opracowanie i redagowanie na łamach „Świata Mło- 
dych”',cyklu „Zastęp — zbiórka” i przygotowanie rozsze- 
rzonego wydania książkowego tego cyklu. 


Cieszymy się z tych nagród tak jak ci, którzy niecierpli 





wie czekają na każdy nowy numer Biblioteczki Zastępo- 
wego i na każdą nową porcję harcerskich porad i zadań. 
Zyskały one sobie już dawno zasłużone uznanie czytelni- 
ków, Gratulujemy więc naszym kolegom nietylko w swo- 
im, ale i w Waszym imieniu. Brawol 





Przyroda kontra choroby 





PSZCZOŁY 
WALCZĄ Z GRYPA 


ZSRR (PAP). Pszczoły mogą 
pomóc ludziom w walce z grypą. 
Do takiego wniosku doszli nau- 


kowcy Estonii obserwując 
pszczoły, które nie_ ulegają... 
przeziębieniom. Sprzyja temu 


znajdujący się w ulach propolis 
(kit pszczeli) i pyłek kwiatowy - 


niszczące wiele infekcji wiruso- 
wych. 

Lekarzo radzieccy wykorzysta- 
ja oba te środki. Skonstruowali 
już urządzenie, które pozwała na 
przeprowadzenie inhalacji dróg 
oddechowych powietrzem z uli. 
(kt) 





Tajemniczy kopiec 


(PAP). Jedną z niewyjaśnio- 
nych kart bogatej historii Prze- 
myśla są dzieje górującego nad 
miastem kopca tatarskiego. Od 
dawna jego zagadka frapowała 
uczonych i pisarzy. Przypuszcza- 
no, że może to być mogiła wodza 
Hunów — Attyli lub też legendar- 
nego założyciela miasta — księcia 
Przemysława. Mówiono też, że 


kopiec to mogiła chana tatar 


skiego. 
Obecnie kopcem tatarskim za- 
interesowali się * naukowcy. 


Wznowienie prac archeologicz- 
nych, których wyniki dadzą osta- 
teczne rozwikłanie frapującej za- 
gadki, uzależnione jest od zgro- 
madzenia odpowiednich fundu- 
szy. (ki) 





ZUPEŁNIE JAK PLUSZOWE.. 


(CAF). Pracownicy ogrodu zo- 
ologicznego w Usti nad Łabą, Ja- 
roslava i Pawel Palickowie także 
w domu hodują zwierzęta. Obec- 
nie zajmują się porzuconym 
przez matkę małym indochiń- 





skim tygryskiem (na świecie 
w ogrodach zoologicznych prze- 
bywa tylko 5 takich okazów) oraz 
jaguarkiem. Dzieci państwa Pa- 
licków nie muszą mieć pluszo- 
wych zabawek... (dr) 





Dżentelmen 


Poznałam niedawno chłopaka. Jest 
starszy ode mnie o dwa lata. Okazało się, 
że jest to mój „„stary”” znajomy zdzieciń- 
stwa. Zmienił się bardzo-od czasu, gdy 
widziałam go ostatni raz, dlatego nie 
poznałam go. Jest nie tylko przystojny, 
ale przede wszystkim bardzo uprzejmy. 
Ma wspaniały charakter. Jest życzliwy 
dla wszystkich. W stosunku do dziew- 
czyn zachowuje się jak prawdziwy dżen- 
telmen. Ustępuje im miejsca w autobu- 
sie, przepuszcza w drzwiach. Zawsze 
znajdzie dla nich miłe słowo. Nie chcę 
i nie mogę go nazwać ideałem, bo jak 
każdy człowiek ma swoje (nieliczne) wa- 
dy, ale/życzę wszystkim, aby w ich oto- 
czeniu było jak najwięcej takich ludzi. 

Alka 





Znam ją tylko z listów 
a jednak... 


Czy można się zakochać w kimś, kogo 
zna się tylko z listów? Już widzę te 
znaczące uśmieszki, ale, proszę czytajcie 
dalej.  Nawiązałem - korespondencję 
z dziewczyną o imieniu Lucyna i wydaje 
mi się dziś, że jest pomiędzy nami coś 
więcej niż przyjaźń, choć słowo „ko- 
cham* nie zostało nigdy przez nas użyte. 
Znamy się jedynie z fotografii (na razie 
nie możemy się spotkać, naprawdę ist- 
ją siły wyższe), a wydaje mi się, że 
widzę ją codziennie obok siebie, słyszę 
jej głos (tylko jaki?l), postępuję tak, 
jakby ona postąpiła, 

Powiecie: przecież w listach całej 
prawdy o człowieku nie ma, nie wszyst- 
ko można opisać. Wiem, ale przecież 
miłość też trudno zrozumieć, Dla tej 
dziewczyny uczyniłbym dużo, Staram 
się być coraz lepszy, Uwierzyłem w swe 
siły, bo wiem, że gdzieś daleko jest druga 
osoba, która myśli podobnie jak ja, mate 
same poglądy, przekonania i spojrzenie, 
na świat. Patrząc więc codziennie na Jej 
fotografię pytam się sam siebie: czy moż. 
liwe, abym Cię kochał, Lucyno? A Wy 
00.0 tym sądzicie? 








Janek B. 


Czy ze mnie 
można się tylko śmiać? 





Bardzo chciałbym podzielić śię z W 
mi przykrościami, które mnie spotykaj 
Chodzę do II klasy szkoły wieczorowi 
Nie mam prawdziwych przyjaciół. Gdy 
późnaję nowych kolegów, na drugi dzień 
dowiaduję się, że wyśmiewają się ze mnie: 
i ośmieszają moje cechy. Powodów do 
ośmieszania mojej osoby jest wiele, Ale 
nie mogę nic na to poradzić, że jestem 
bardzo szczupły i niski, mam krzywe 
nogi, odstające uszy i na dodatek bardzo 
śmieszny glos, który jest głównym po- 
wódem mojej rozpaczy. 

Niedawno poznałem bardzo ładną 
i miłą dziewczynę o imieniu Ania, Bar- 
dzo ją polubiłem. Pewnego razu spotka- 
em ją w_kinie. Była z koleżankami. Po 
skończonym seansie odprówadziłem ją 
do domu. W drodze zapytałem, czy 
chciałaby być moją dziewczną. Ania za- 
częła się śmiać i powiedziała, że chyba. 
oszalałem. Zupełnie jak moi koledzy -- 
zaczęła wyśmiewać się ze mnie i wytykać 
moje wady. I w tym momencie całkowi- 
cie „się załamałem. Nie wytrzymałem. 
Rozpłakałem się jak dziecko i pobiegłem 
do domu. Czy ze mnie można się tylko 
śmiać? 











Leszek 





* ODPOWIADA: Uwaga, Krzysz- 
ę Środki, o których 
nie pomogą — musisz jak naj- 
zasięgnąć rady lekarza-ortope- 
dy, Niezwlekaj! 

szej IKostrubice Przy. 
sam, ale list od Ciebie dostaliśmy 
« późno, by móc spełnić Twoją 








IKaska Krawczy: Więcej 
odwsgif) Życzymy Ci przyjemnych 
wakacji, 


dwa marcowe . dni Warszawa gościła ? 


_parę tysięcy har 
i druhów repreze! 


z całej Polski, druhen 
jących drużyny i szczepy 
fiona bohaterów Szarych 


Szeregów. Przyjechali na organizowany już po 
raz czternasty przez mokotowski Hufiec ZHP 
im. Szarych Szeregów Rajd Arsenał. Wędrowali 


szlakami pamięci po Żoliborzu i Mokotowie, 


Śródmieściu i RR Starówcś i Woli, by na 


koniec spotkać si 
; /41 laty oddział warszawskich Grup Sztur- 
1 odbił z rąk gestapo „Rudego” - Janka 


api a 


na Długiej w miejscu, gdzie 


ra. Rajdowym patrolom towarzyszyli na 





— Czuwaj, Druhu! My z HSI. Proszę 
0 opis trasy i mapę. 

Bardzo grzecznie i zwiężle poinformo- 
wano nas: 

— Opisów nie ma, z map muszę się 
rozliczyć w urzędzie kartograficznym. 
Bardzo mi przykro. Czuwaj! Życzę po- 
wodzenia — po czym druh komendant 
trasy ulotnił się jak kamfora. 

Wszystko to działo się w 
Rejtana przy ulicy Wiktorskiej, w kome- 
ndzie trasy „Partyzancka-leśna”. Druho- 
wie odsyłali mnie jeden do drugiego, 
abym w końcu się dowiedział, że właści. 
wie „coś” to wie tylko komendant. Bliski 
rozpaczy rzuciłem się w tłum, by go 
szukać. 

Wkoło ścisk, tłok, bieganina. Komen- 
dant zamajaczył gdzieś i znów zniknął. 
Postanowiłem się przyczaić i wreszcie 
go dopaść. Udało się. Mój rozmówca 
wzięty w krzyżowy ogień pytań zaznajo- 
mił mnie z przebiegiem gry. 

Z dwóch przeciwnych krańców Lasów 
Kabackich ruszają grupy obławników. 
W lesie są partyzanci. Trzeba ich wyśle- 
dzić, zaobserwować ruchy i na tej pod- 
stawie określić miejsce zrzutu, który ma 
nastąpić o godzinie 17.00. Odetchnąłem 
z ulgą. Miałem już garść informacji. 

Do wyjścia na trasę pozostawało jesz- 
cze trochę czasu, począłem więc zazna- 
jamiać się z punktem dowodzenia. 



























PACH 


RZUTU 


Wspaniale prosperowało stoisko harce- 
rskich wydawnictw, materiały „szły jak 
woda”, sympatyczny druh głośno za- 
chwalał. Jakiś świeżo upieczony har- 
cerz, ledwo wystający zza lady, poważ- 
nym głosem mówił: — Panie druhu, pro- 
szę o poradnik... — Wybucha śmiech. 
Harcerzyk czerwienieje po czubki uszu 
i speszony umyka. 

Ruszamy na trasę. W punkcie wyj- 
ściowym meldują się patrole. Czasem 
bardzo dziwacznie: „Czuwaj, druhu pu- 
nktowy...", albo: „Czuwaj! Komendant- 
ka zastępu melduje...” itp. Komendant 
zachowuje stoicki spokój i kamienny 
wyraz twarzy. 

Odprawa zastępowych, ciekawość, 
zniecierpliwienie. Wszyscy  owinięci 
w ciepłe szaliki. Zimno. Ale chęć współ- 
zawodnictwa zagrzewa. Grupa obławni- 
ków „B” wybiera swego komendanta. 

— Kto chce być dowódcą? — pada py- 
tanie. Demokracja szaleje. Ale nic, cisza. 
— No, może druh na ochotnika? Wresz- 
cie po poważnych pertraktacjach wy- 
brany zostaje wódz. Druh z Ostrowa 
Wielkopolskiego. Zaczyna się narada. — 
Spróbujcie nawiązać kontakt z grupą 
„A” — radzą organizatorzy. — Pamiętaj- 
jasło „Motyl”, odzew „Rusałka”. 

I tak oto zostałem korespondentem 
wojennym. Druhowie rzucają na mnie 
podejrzliwe spojrzenia — kto to słucha? 












Szlakami 





miejsc 





pamięci 





zapisuje... Może dywersant, może party- 
zant, na pewno szpieg. A ja w garści 
ściskam swoją kartę akredytacyjną i tyl- 
„ekam, kiedy mnie aresztują. Jak na 
Szczęśliwie docieram do punktu 
dowodzenia, gdzie grupa operacyjna, 
„B” rozdziela się na patrole. Zakwatero- 
wuję się przy sztabie jako korespon- 
dent. Teraz już spokojnie z nogą założo- 
ną na nogę obserwują rozwój akcji. 
W antraktach rozmawiam z dowódcą. 

— Jak na razie zapowiada się bardzo 
ciekawie — mówi. — Porównywać z ze- 
szłym rokiem nie mogę, bo wówczas 
moja trasa miała inny charakter, to była 
„Królikarnia”. 

Naszą rozmowę przerywa łącznik. 
Wyprężony jak struna recytuje: — Oby- 
watelu dowódco, melduję posłusznie 
pojawienie się 8 ludzi w naszym sekto- 
rze... — Widzę błyskawice w oczach ko- 
mendanta. Powstrzymując się od śmie- 
chu: — Czuwaj, druhu — poucza — a nie 
obywatelu. 

Rozmowa jakoś się nie klei. Dowódca 
grupy „B” jest przejęty swoją funkcją. 
Trochę zdenerwowany. Nadchodzą co- 
raz nowsze meldunki: — Melduję poja- 
wienie się 6 partyzantów — Dziewczęta 
donoszą o ośmiu. Partyzantów zaczyna 
być więcej niż obławników. Wszyscy są 
zdezorientowani. 

Acodzieje się w grupie „A”? Postana- 
wiam tam dotrzeć. Wkoło wojna, a ja nie 
widziałem jeszcze partyzantów. Wstyd 
druhu korespondencie. Żegnam więc 
dowódcę grupy „B” i ruszam w las. 

Już z daleka zdawało mi się, że ujrza- 
łem forpoczty grupy „A”. Niestety, to 
były tylko złudzenia. Moim oczom uka- 
zał się sielski, anielski obrazek. Kilka 
beztroskich druhen rozsiadło się na szla- 
banie i machając nogami rozprawiało 
na cały głos. Wiedziały tylko tyle, że są 
w grupie „A”. Okazało się, że to warsza- 
wianki. Za głowę się złapałem. — Wkoło 
wojna, partyzanci, dywersanci, a wy tu 
sobie ucinacie pogawędki?! — Niczym 
nie speszone druhny poczęły jeszcze 
głośniej szczebiotać i rozwodzić 
to one partyzantów wytropiły, ilu też 
„zginęło” z ich ręki. A w ogóle kampania 
już się kończy, wszystko na dobrej dro- 





























dze, a grupa „A” przygotowuje się, do 
defilady. 

Wreszcie zamilkły, obudził się w nich 
duch bojowy. Bardzo poważnym, służ- 


bowym głosem zakomunikowała zastę- 


powa: — My z druhem nie możemy roz-- 
mawiać, bo druh może być partyzan- 
tem. Musiałem się przedstawić. | teraz 
stała się rzecz najgorsza. Nieopatrznie 
zapytałem: — Gdzie komendant? Z wy- 
powiedzi druhen (mówiły jedna przez: 
drugą wzajemnie się przekrzykując) wy-. 
nikało, że. podzielił się na trzy części 
i każda pomaszerowała w innym kierun- 
ku. Jakiż ofiarny dowódca! Co za postać. 
wał. Nieszczęście, że rozmowa toczyła 
się na rozstajach dróg i możliwości rze- 
czywiście były trzy. 

Kiedy wreszcie dotarłem do komen- 
danta grupy „A”, okazało się, że to 
zwykły śmiertelnik, też znad. Wisły, 
z Włocławka. Upewniwszy się, że nie. 
mam do czynienia z duchami, ruszyłem 
na miejsce zrzutu. | wtedy po raz pierw- 
szy ujrzałem partyzantów. Ustawili się 
w strzałę zwróconą grotem do wiatru. 
Usłyszałem warkot silnika. Samolot 
„Wilga” zatoczył krąg. Harcerze rozbie- 
gli się. Samolot nadlęciał po raz wtóry 
i spuścił zasobnik. Partyzanci chwycili 
go i rzucili się w las. 

Gdy przybyli obławnicy już było po. 
wszystkim.  Narzekaniom nie było 
końca. 

— Za duży teren działania i dlatego 


nam się nie udało — jakiś mały harcerz. 


uskarżał się sędziemu. 

— A jeden partyzant kopnął Józka LO 
wszystko dlatego. 

— Oni nie mieli opasek — kroi 
inny. 

— Za szybko biegali — płaczliwym gło- 
sem użalała się druhenka z długimi war- 
koczami. 

Komendant zaprowadził porządek. 

Musiałem już wracać. Gdy wysze- 
dłem z lasu okazało się, że jestem 
w szczerym polu, sine chmurki posu- 
wały się leniwie, a harcerze się rozpły- 
nęli. 


Piotrek Bejnarowicz 





Pierwszy arsenałowy wieczór. W har- 
cówce na osiedlu „Lazurowa” grupa 
harcerzy — korespondentów HSI „Świa- 
ta Młodych” spotyka się z druhem Je- 
rzym Kasprzakiem, „Zawiszakiem” au- 
torem książki „Tropami powstańczej 
przesyłki”, dziennikarzem (przez wiele 
lat pracującym również w „ŚM”). 

— O czym będziemy mówić? O dzien- 
nikarstwie, czy o harcerstwie? 

Już pierwsze pytania określiły tema- 
tykę naszej rozmowy. Najbardziej zain- 
teresowani byliśmy harcerską prze- 
szłością druha i jego służbą zawiszacką. 

— Co stało się z „Kubą”, który miał 
dotrzeć z przesyłką ze Śródmieścia na 
Mokotów, a od momentu wejścia do 
kanału ginie o nim słuch? — pada pytanie 
o jednego z bohaterów książki dh. Jurka. 

— Kuba żyje. W czasie swej przepra- 
wy kanałem został ranny i nie mógł już 
do nas powrócić. Odezwał się przed 
paroma laty, kiedy wpadła mu w ręce 
moja książka... 

Wszyscy ją czytaliśmy, więc wię- 
kszość pytań dotyczy powojennych lo- 
sów jej autora. Zaraz po wyzwoleniu 
wstępuje do drużyny, pierwszy obóz, 
potem objęcie funkcji drużynowego. 
Bardzo ciekawa jest historia otrzymania 
przez druha harcerskiego krzyża za za- 
sługi. Otóż w czasie biegu na stopień 
ćwika, w Górach Świętokrzyskich, gru- 
pa 15 chłopców dostrzega pożar jedne- 
go z gospodarstw w mijanej wiosce. Nie 
zastanawiając się zbaczają z trasy, 
gną do pożaru. Swym zdecydowaniem 
i dzięki zachowaniu zimnej krwi udaje 
im się opanować panikę we wsi i zlokali- 
zować pożar. Powiodło się. Spłonęła na 
szczęście tylko stodoła. Druh Jerzy 
otrzymał najwyższe harcerskie odzna- 
czenie będąc zaledwie siedemnastolat- 
kiem... 

Gdy harcerstwo poczęło się zmieniać, 
niestety na gorsze, odszedł. Ale wrócił. 
Już nie do drużyny, ale nadal był aktyw- 
nym instruktorem. Dziś jest haremis- 
trzem Polski Ludowej. 
































Wspominamy 
nie tak dawne dzieje 











Na arsenałowym kominku, korespondenci HSI „Świata Młodych” gościli druha 





Jerzego Kasprzaka, „Zawiszań 


autora książki „Tropami powstańczej przesyłki”, 


której kolejne wydanie ma się ukazać latem tego roku 


Wracamy znów do wojennych 
wspomnień. Słuchamy opowieści o ży- 
ciu zawiszackiego hufca w czasie po- 
wstania. 


Na ulicy Koszykowej, na przykład, sta- 
cjonowali zaledwie o kilkaset metrów 
od placówki niemieckiej. Dzieliły ich tyl- 
ko dwie kamienice. Ale okazało się, że 


miejsce było dość bezpieczne — uniknęji 
bombardowania ich posesji. Wesoły 
śpiew zawiszackiej wiary wstrząsał mu- 
rami kamienicy podczas więczornych 
kominków. 

Śpiewali głośno, tak głośno, by zagłu- 
szyć świst kul, odgłosy wybuchów. 
Często na wspólne śpiewanie schodzili 





ranni ze szpitala mieszczącego się na. 


wyższych piętrach. 
Gawędziliśmy z druhem Jerzym bli- 
sko cztery godziny. Już na koniec powie- 
dział: 
— Musicie wiedzieć, że naczelnictwo 





Szarych Szeregów przez cały czas oku: 
pacji starało się trzymać 13-14-letnich 
„Zawiszaków” jak najdalej od walki, za- 
chować nas dla wolnej Polski. Naszym 
najważniejszym , zadaniem było się 
uczyć. Nawet w czasie powstania nie 
szliśmy na pierwszy ogień. Byliśmy łą- 
cznikami, listonoszami. Taka wówczas 
była potrzeba. Wielu z nas zginęło. To. 
prawda. Była przecież wojna. Ale byliś- 
my potrzebni, oczekiwani przez warsza- 
wiaków. Jak świeży powiew wiatru, co 
pozwala rozchmurzyć się i przynosi na- 
dzieję. Zapomnieć na chwilę o walce 
i uradować się na wieść otym, że „Julek 
jest ranny, ale żyje i wszystkich po- 
zdrawia”. 

Pożegnaliśmy się w kręgu. Obok sie- 
bie. My w wieku „Zawiszaków”, chłop- 
ców z BS-ów i druh Jerzy, opowiadający 
nie tak starodawne dzieje. 


Piotrek J. 





Ponad cztery tysiące harcerek i harcerzy zebrało się na placu przed Arsenałem, na apelu podsumowującym 


tegoroczny rajd 





TAK OD 


Czarnomorskiej 
a spotkanie z wy- 
czekującym _cier- 
pliwie łącznikiem. Mały Andrzej 
Nowicki prowadzi nas przez wia- 
dukt nad al. Sobieskiego. Sznur 
samochodów i czerwonych auto- 
busów mknie w górę, w stronę 
placu Unii... a więc tak wygląda 
dzisiejszy Mokotów. Nie opodal 
w oszklonym korytarzu szkoły 
podstawowej — harcerze. W wej- 
Ściu mijamy przedostatni patrol. 
Jest nas już tylko 12: troje kore- 
spondentów, instruktor trasy, 
pięcioosobowy zastęp chłopców 
2 Gorzowa Wlkp. ich drużynowa 
oraz obsługa poczty harcerskiej, 
wokół której skupia się od dłuż- 
szego czasu zainteresowanie je- 
denastolatków. Tomek żałuje, że 
wszystko takie drogie. Szkoda, 
bo chętnie kupiłby coś więcej 
fotografie „Alka”'i „Rudego”. Od 
dwóch lat prowadzi mały dzien- 
niczek harcerski. 





- Al Ja wiem — wykrzykuje 
spostrzegając na mojej karcie 
akredytacyjnej błękitną plakietkę 
rajdu i otwiera zeszyt — wyci 
to ze „Świata Młodych” — poka- 
zuje informację o „Arsenale”. 





Chłopcy odmeldowali się iwy- 
chodzą na trasę XVI, kiyptonim 
„Królikarnia”. Trzy i pół godziny 
marszu szlakiem miejsc, w któ- 
rych niegdyś bili się powstańcy 
zkompanii „Krawiec”. Paweł jest 
przejęty: dotrzeć na Sielce. Jest 
szkic, a na nim strzałka północna 
Trzeba zorientować plan. Na ze- 
garku prawie dwunasta. Piotrek 
wskazuje na swój cień; tam jest 
północ! 


Piątka chłopców z 51 DH przy 
SP2 w Gorzowie przyjechała na 
rajd jako_ reprezentacja całego 
szczepu. Tornek. jest zdania, że 
jeśli już ktoś tu przyjechał — to 
powinien sobie na to zasłużyć. 
Jego zastęp przygotował najlep- 
szy materiał historyczny o dzie- 
jach Szarych Szeregów, był to 
wywiad z dh. Satke z Barlinka. 





Chłopcy rozbiegają się na pla. 
cu Unii, trzeba znaleźć ulicę Go. 
worka. Stajemy u wylotu al. 
| AWP — to dawna Szucha, Ta 
wiadomość robi na całej piątce 





ISTORI 


wrażenie. Chłopcy znają historię. 
Rzetelną wiedzę o Szarych Szere- 
gach Paweł z Tomkiem zdobyli 
na specjalnym kursie, jednak ca- 
ły zastęp dobrze wie, żeznać losy 
„Alka”, „Rudego”, i „Zośki” to 
punkt honoru każdego z nich — 
każdego harcerza. 








Docieramy wreszcie na ulicę 
Goworka, a przez nią do Chocim- 
skiej. W miejscu walki OS 
V chłopcy wyrównali szyk, przez 
moment idą milcząc, nawet naj- 
większe gaduły nie wypowiedzą 
teraz słowa. Po lewej stronie wy- 
łania się Park Łazienkowski. 


— Przed czterdziestoma laty 
ustępujący z Sielec. chłopcy 
z „Krawca”, z miejsca w którym 


* stoimy, atakowali koszary nie- 


mieckie w Łazienkach. Trwali 
przez siedem dni, by potem ujść 
Skarpą do Królikarni — opowiada 
zziębnięty chłopak na drugim pu- 
nkcie kontrolnym. Droga i park, 
i całe ciche Sielce kryją szczątki 
tamtych dni. Tomek i reszta wie- 
dzą doskonale, że tak odkrywa 


KRYWA SIĘ 
Ę 


się historię każdej z warszaw- 
skich ulic. A tu wszystko jak wte- 
d park nawet ogródki 
działkowe, którymi niejedenłącz- 
nik przebiegał na Ochotę. 





Idziemy Piaseczyńską, obok 
ogródków, po stromiźnie Skarpy 
do Królikarni. W małym pałacy- 
ku, muzeum X. Dunikowskiego, 
finał trasy. W pomieszczeniach 
piwnicznych flaga hitlerowska 
z akcji „małego sabotażu”, kon- 
spiracyjny powielacz — zapo 
wiedź wystawy „Powstańcza 
prasa konspiracyjna”. Przed wej- 
ściem, w cieniu pałacowego po- 
tyku rozlokowały się poczty har- 
cerskie hufców, szczepów. 
Chłopcy znikają wśród kupują- 
cych. Po chwili z tłumu wygra- 
ił się Tomek. W zziębniętej 
dłoni ściska coś, niczym osobis- 
tą, wartościową pamiątkę: 3 fo- 
wografie młodych chłopców: 
ka”, „Rudego”, „Zośki”. 














Witek Gałązka 
Knurów 





Patrole wędrujące szlakami walk na Żoliborzu, przebyły ok. 300-me- 
trowy odcinek swej trasy kanałem 


Jak Cię 
widzą... 


zli równym zwartym szere- 
giem. Z fasonem. Wszyscy 
w panterkach, jednakowych 
getrach, za które zboku zatknięte 
mieli duże drewniane łyżki. Do- 
wiedziałyśmy się, że są z Krosna, 
że dużo pracowali i przygotowy- 
wali się do rajdu. Wygrali konku- 
rencję z pięcioma patrolami, któ- 
re rywalizowały ze sobą 
- Arsenal nie bylby może zły, 
ale krew czlowieka zalewa jak wi- 
dzi takich „przebierańców ”- mó- 
wi Cezar patrolowy z Krosna 
wskazując na mijającą nas właśnie 
grupę harcerzy (?), o których har- 
Cerskości świadczą chyba tylko 
rogatywki. Harcerze (?) ci mogliby 
służyć do lekcji poglądowej — ja- 
kim harcerzem nie być. Nasze py- 
tania zbywają półstówkami, ale 
gdy się dowiadują, że jesteśmy 
„prasą”, tj. korespondentkami 
HSI „ŚM” zasypują nas... swoimi. 
nazwiskami (- Koniecznie napisz- 
cie, że szedł Jaś Kowalski). Co 
prawda wyznali, że w „ŚM” czyta- 
ja tylko komiks, ale ostatecznie 
swoje nazwisko mogliby zoba- 
czyć w gazecie. 
I tu ścieżki obywu patroli za- 
częły się przeplatać. Wolałyśmy 
jednak trzymać -się harcerzy 


z krośnieńskiego zastępu „Dwu- 
dziestaków”. Dochodzimy do pu- 
nktu kontrolnego. 

- Zastęp stój! - Przepisowe 
dwa kroki, stop. -W lewo zwrot - 
Widać, że krośnianie mają musz- 
trę w małym palcu. Jakże blado 
wypadli przy nich nasi „znajomi 
od komiksów”. 

Jest zimno. Druh Jerzy Piątkow- 
ski opowiada interesująco, ale co- 
raz trudniej ustać bez dreptania 
w miejscu. Tylko naprawdę opa- 
nowani potrafią siłą woli po- 
wstrzymać się od niespokojnego 
kręcenia się. Patrolowy z werwą 
przeprowadza zbiórkę i po od- 
meldowaniu mogą ruszyć dalej. 

Do końca trasy obydwa patrole 
idą ramię w ramię. „Dwudziesta- 
cy” wzbudzają swoją postawą po- 
dziw, nawet wśród obsady punk- 
tów kontrolnych. Cezary kontro- 
luje mijane ulice z mapką trasy 
zawiszackiej. Wszystko się zga- 
dza i już są na ostatnim punkcie 
kontrolnym. Zastają tu już grupę 
naszych znajomych druhów. Je- 
den z nich miesza ogromnym pa- 
tykiem  ciemnobrunatną ciecz 
(podobno farbę), a reszta pochyla 
się nad arkuszem papieru. Ich za- 
daniem, które oczywiście potrak- 


towali na wesoło, jest namalowa- 
nie plakatu związanego tematycz- 
nie z. „Arsenałem”. Przyciskają 
kolanami papier, który posłuszny 
podmuchom zimnego wiatru 
wciąż im się wyrywa. Samemu 
malowaniu towarzyszą wybuchy 
śmiechu. Powstało „dzieło”, któ- 
re dla oglądającego stanowi wiel- 
ki znak zapytania. 

W tym samym czasie Cezary 
załatwił wszystkie formalności 
i po wydaniu komendy: w tył, 
rozejść się, naradza się teraz z za- 
stępem nad formą ich plakatu. 
Otrzymują papier i przystępują 
do pracy. Spód wielkich pędzli do 
golenia wyłania się mur z cegieł, 
Na nim znak Polski Walczącej i na- 
pis Arsenał '84. Są chyba z siebie 
zadowoleni, gdyż oględziny po- 
zostałych plakatów wypadły ra- 
czej na ich korzyść. Teraz pozos- 
tala im krótka droga do ostatnie- 
go punktu kontrolnego. Ruszają 
w zwartym szeregu. Nagle, gdy 
już nieco się oddalili, pada ko- 
menda z punktu kontrolnego: 
Lotnik, kryj się! W jednej chwili 
chodnik. pustoszeje. Jedni cho- 
wają się za grube pnie drzew, inni 
bez wahania padają na trawnik. 
Zrobili to tak dobrze, że z daleka 
są niewidoczni. Nie zważając na 
zabrudzone kangurki idą dalej, 
Docierają nad Wisłę, gdzie koń- 
czy się ich trasa. 

Przyjechali na „Arsenał” przy- 
gotowani, byli jednym z patroli, 
który wszystkie zadania wykonał 
ze szczególną starannością. Od- 
jeżdżają trochę rozczarowani. 
Z wielu przyczyn, m. in. niezbyt 
dobrej organizacji, szablonowoś- 
ci punktów kontrolnych, zbyt 
wielkiej masowości, która stwarza 
wrażenie chaosu. Mimo wszystko 
będą jednak tę marcową wyprawę 
do Warszawy mile wspominać. 





Iwona Jaworska, Staszów 
Elżbieta Szczebak, Tarnów 
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Wśród paru 
setek patroli 
reprezentują 
cych harcer- 
skie środowi- 
ska noszące 
imiona boha- 
terów  Sza- 
rych  Szere- 
gów, spotki 
liśmy wie! 
zastępów 
z drużyn Nie- 
przetartego 
Szlaku 








trasę_rajdową nr XI 
N A wyruszyliśmy dość 

późno. Pierwsze pa- 
trole „Baszty” przystąpiły do wy- 
konania swych zadań około godz. 
7.45, podczas gdy ludzi z 1 Kutno- 
wskiej DH im. „Szarych Szere- 
gów” i6 DSH „Puszcza” im. Kle- 
mensa Matusiaka spotkaliśmy 
około dziesiątej. Miejscem spot- 
kania był siódmy i ostatni punkt 
trasy — pamiątkowa tablica przy ul. 
Dworkowej. 

- Ktory raz na Arsenale? — py- 
tam druha z drużyny włocław- 
skiej. Wzruszenie ramion: Arse- 
nał..? Po raz pierwszy. Ale Gosia, 
tak, ona była już na tym rajdzie 
kilkakrotnie. Ile? Siedem! Próbu- 
ję druhnę „seniorkę” pociągnąć 
trochę za język. — Tyle lat obser- 
wujesz akcję, tyle razy brałaś 
w niej udział, jak oceniasz tegoro- 
czny, przynajmniej tę jego część, 
którą stanowi trasa „Baszty”? 

Przede wszystkim to ja wraz 
z ludźmi z mego szczepu przygo- 
towaliśmy tę trasę, więc jak tu się 
chwalić? 

- Co zatem dla was, organiza- 
torów, było najtrudniejsze? 

Wiesz, właściwie trudne było 
wszystko. Zapewnienie obsady 
punktów kombatantami, zgranie 





SANITARIUSZKA 


„M EWA" 


naszych ludzi na całej linii. Ale 
cieszę się, że powierzono nam to 
zadanie, tym bardziej, że chyba 
udało nam się zrobić to dobrze. 
Zresztą, spytaj wiarę z innych 
patroli. 

Rzeczywiście, gdyby nie „spa- 
lone” stanowisko przy włazie ka- 
nałowym na Wiktorskiej 8 (brak 
kontrolera), opinie ludzi idących 
tym szlakiem są bardzo dobre. 
Szczególnie mile byliśmy zasko- 
czeni faktem, że dzięki specjalnej 
opiece trasę „Baszty” mogły 
przejść nawet niewidome dzieci 
z Krakowa, harcerze z drużyny 
Nieprzetartego Szlaku. Równie 
serdeczne przyjęcie zgotowano 
im w Laskach, gdzie, mieści się 
znany ośrodek dla dzieci ociem- 
niałych. Ich opiekun, druh An- 
drzej zwierza się: 

Jest to chyba jedyne miejsce 
w Polsce, gdzie ilekroć przyjadę 
ze swymi podopiecznymi, zawsze 
znajdujemy tam_ ciepłą strawę, 





miejsce do spania. Na czas rajdu 
jesteśmy tam zakwaterowani. 
Czujemy się wspaniale. Dziękuję 
w imieniu nas wszystkich. 

Przy al. Niepodległości spoty- 
kamy kolejny, ostatni już patrol, 
Ich przewodnikiem po dniach 
powstańczej walki jest druh „Wi 
czek”. Wtedy żołnierz, dziś chi 
rurg pracujący w pobliskim szpi- 
talu. Po raz pierwszy jest uczest 
nikiem tego rodzaju akcji, dzień 
wcześniej był zaproszony na ko- 
minek jednej z przyjezdnych dru- 
żyn. Teraz opowiada swym mło- 
dym słuchaczom o sanitariuszce 
„Mewie” — Ewie Matuszewskiej, 
patronce 18 WDH. Pod ogniem 
nieprzyjaciela, w najtrud 
szych warunkach niosła pomoc 
rannym, pełniła swą niestrudzoną 
służbę. Zginęła. „Żyje ona jednak 
w naszych sercach i naszej pamię- 
cl do dziś”. 

















Piotr Pilawa 
Krzeczyn Wielki 


isemny egzamin z matematyki jest 
obowiązkowy we wszystkich typach 
szkół, w niektórych jednak towarzy- 
szy mu egzamin ustny. To, czy spotkasz 
się z ustną formą odpowiedzi, czy nie — 
zależy od wielu czynników: między inny- 
mi od rodzaju szkoły lub klasy, do której 
zdajesz, liczby kandydatów, oceny jaką 
uzyskasz na egzaminie pisemnym. Ko- 
misja egzaminacyjna MOŻE zwolnić Cię 
z egzaminu ustnego w przypadku dobrej 
oceny z pisemnego i dobrej oceny na 
świadectwie, MOŻE też dopuścić Cię do 
egzaminu ustnego w przypadku słabej 
odpowiedzi pisemnej a dobrej oceny na 
świadectwie. Ze względu nato, że wszyst- 
kie decyzje związane z egzaminem 
ustnym podejmuje komisja szkolna, tam 
też powinieneś uzyskać niezbędne infor- 
macje. Ponieważ jednak często informa- 
cje o tym czy będziesz zdawał egzamin 
ustny czy nie, uzyskasz dopiero po pisem- 
"nym — radzę po prostu przygotować się 
do niego. 

Pisemna forma odpowiedzi polega na 
rozwiązaniu kilku zadań w ograniczonym 
czasie, ustna natomiast na tym samym — 
ale przy tablicy. Jest óczywiste, że możesz 
zostać poproszony o uzupełnienie odpo- 
wiedzi podaniem ważniejszych definicji 
lub twierdzeń, z których korzystałeś. Py- 
tań teoretycznych możesz spodziewać się 
głównie w przypadku dużej konkurencji 
lub zdawania do klasy o profilu matema- 
tyczno-fizycznym. Najlepszą formą przy- 
gotowań do egzaminu, niezależnie od je- 
go rodzaju, jest więc przerobienie możl 
wie największej liczby zadań z różnych 
działów materiału. Rozwiązując jakiekol- 
wiek zadanie musisz jednak robić to 
w sposób świadomy. Postaraj się zro- 








JAK SIĘ PRZYGOTOWAĆ DO EGZAMINU 


WSTĘPNEGO Z MATEMATYKI - 


RADZI 


RYSZARD WOJCIECHOWSKI Z XXIV LICEUM 
OGOLNOKSZTAŁCĄCEGO W WARSZAWIE 


zumieć jego treść i umieć uzasadnić każ- 
dy krok rozwiązania. Sprawdź, czy pamię- 
tasz definicje i twierdzenia potrzebne do 
rozwiązania i czy potrafisz je wypo: 
dzieć. Pamiętaj przy tym, że uczenie się 
teorii na pamięć, bez zrozumienia, jest na 
ogół stratą czasu, nie gwarantuje na dłuż- 
szą metę sukcesów. 

Jeżeli więc w zadaniu należy zastoso- 
wać np. wzór na pole trójkąta, to pamiętaj, 
że jest ono równe nie I a-h, ale połowie 
iloczynu boku i wysokości poprowadzo- 
nej z przeciwległego wierzchołka. Ucząc 
się twierdzenia Pitagorasa wiedz, że nie 
brzmi ono c* = a*+b: tylko: w trójkącie 
prostokątnym kwadrat przeciwprostokąt- 
nej jest równy sumie kwadratów przy- 
prostokątnych. Podobnie inne twierdze- 
nia. Musisz po prostu wiedzieć co ozna- 
czają poszczególne zmienne w każdym 
wzorze, z którego korzystasz. 











jroblemem, z którym możesz się spot- 

kać w trakcie przygotowań jest brak 

odpowiednich zbiorów zadań. Do tej 
pory nie ma takiego zbioru zadań, który 
obejmowałby cały zakres materiału obo- 
wiązujący na egzaminie. Jeżeli więc 
chcesz się dobrze przygotować, musisz 








wykazać się pewną pomysłowością 
w skompletowaniu różnych zbiorów. Po- 
lecam Ci jako podstawowy „Zbiór zadań 
z matematyki dla szkoły podstawowej kl. 
VIII" Białasa, który obejmuje co prawda 
tylko część materiału, ale jest to ta najważ- 
niejsza część, najwyżej ceniona przez nau- 
czycieli szkół średnich. Uzupełnić ten ma- 
teriał możesz korzystając ze zbiorów prze- 
znaczonych dla szkół średnich. Np. działa- 
nia w zbiorze liczb rzeczywistych i na 
zbiorach, funkcje: liniową i kwadratową 
znajdziesz w „Zbiorze zadań z matematy! 
dla klas I ili" Dróbki, funkcje: wykładniczą 
i logarytmiczną w takim samym zbiorze, 
ale dla klas III i IV, elementy rachunku 
prawdopodobieństwa w zbiorze zadań 
Słowikowskiego. 

Korzystanie ze zbiorów dla szkół śred- 
nich jest jednak z wielu względów kłopot- 
liwe, proponuję więc nie traktować tego 
jako czegoś niezbędnego. Polecam te 
zbiory tym wszystkim, którzy zdawać 
będą do klas.o profilu matematycznym. 
Dla nich również przeznaczony jest „Zbiór 
zadań dla uczniów klas V-VIll uzdolnio- 
nych matematycznie” Zinaidy Krawce- 
wicz. 

Jestem przekonany jednocześnie, że 





każdy z nauczycieli klas VIII dysponuje 
zestawem odpowiednich zadań, musisz 
więc swoje przygotowania konsultować 
z dotychczasowym wykładowcą. Dobie- 
rając odpowiednie zestawy zadań, mo- 
żesz w pierwszym okresie rozwiązywać 
zadania wybrane z jednego działu mate- 
riału, np. przez 2 dni rozwiązujesz 10 za- 
dań z działań w zbiorze liczb rzeczywis- 
tych, następne 3 dni — 20 zadań z funkcji 
liniowej itd. Pozwoli to na lepsze utrwal 
nie wiedzy teoretycznej i pogłębienie 
umiejętności praktycznych. W drugim, 
końcowym okresie przygotowań powi- 
nieneś rozwiązywać zestawy złożone 
z różnych zadań: najlepiej 6-7 zadań wy- 
branych z różnych działów. Sprawdźw ja- 
kim czasie je rozwiążesz. 


RE" wodróżnieniu od szkół pod- 





stawowych, w szkołach średnich na- 

dal obowiązuje stary zakres materia- 
łu, stąd wymagania egzaminacyjne także 
koncentrują się wokół starego materiału 
szkoły podstawowej. Przygotowując się 
do egzaminu powinieneś poświęcić dużo 
uwagi na kształcenie tych umiejętności, 
które będą szczególnie przydatne nie tyl- 
ko na egzaminie, ale w całej Twojej przy- 
szłej karierze szkolnej. Są to: 


© bardzo aid 
na zbiorach i w zbiorze liczb 
tych (nie radzę liczyć na kalkulator) ze 
szczególnym uwzględnieniem działań na 
ułamkach, ; 
© korzystanie z własności potęgowa- 
nia i pierwiastkowania, wzorów skróco- 
nego mnożenia, 
© przekształcanie wzorów, działania 
w zbiorze wielomianów, 
© rozwiązywanie równań i ni 
ności I i II stopnia, 
© rozwiązywanie układów 
i nierówności zwłaszcza liniowych, 
























© wykonywanie podstawowych ko 
strukcji geometrycznych. 

Cieszyłbym się, gdyby egzaminowa 
przeze mnie uczeń posiadał te 
umiejętności i umiał z: nich swobodnii 
korzystać! Jeśli będą one poparte od 
wiednią wiedzą teoretyczną, nie powinie- 
neś bać się żadnego egzaminu... 

Życząc Ci takich umiejętności i odpo- 
wiedniej wiedzy, chciałbym zapewnić Ci 
że wbrew pozorom Komisja Egzaminacyj- 
na jest Twoim sojusznikiem i na pewni 
poprzez wytworzenie miłej i Elli 
nej atmosfery pozwoli Ci na przebycie tej i 
trudnej próby pomyślnie. Ze względu na. 
to, że w każdym województwie mo; 
spotkać się z innymi zestawami zadań — 
każda szkoła będzie miała również swoje. 
zestawy pytań na egzaminie ustnym, 
trudno jest więc podać jakiekolwiek | PO 
kładowe tematy. 

Powinieneś jak najszybciej skontakto- 
wać się w tej sprawie ze szkołą, do której. 
zdajesz'- tam na pewno uzyskasz nie- 
zbędne informacje. 











ZOWZU 
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MASZYNY 
| 
URZĄDZENIA 


Przemysł maszynowy wytwarza 
i remontuje maszyny dla różnych 
gałęzi przemysłu. Do najważniej- 
szych należą maszyny i urządze- 
nia dla przemysłu energetyczne- 
go; turbiny z elbląskiego „ZAME- 
CHU”, silniki okrętowe ze Świę- 
tochłowic („ZGODA”) i Poznania 
(„H. CEGIELSKI”), kotły parowe 
itd. Silniki spalinowe dla przemy- 
słu i motoryzacji produkują fabry- 
ki w Warszawie, Andrychowie, 
Rzeszowie, Mielcu, Nowej Dębie. 
Maszyny i urządzenia dla gór- 
nietwa — dla kraju i na eksport -s 
polską specjalnością. Legnicki 
„LEGMET” produkuje maszyny 
dla kopalni miedzi, wrocławska 
„FADROMA” maszyny drogowe 
i budowlane, a także koparki 
i zwałowarki dla kopalń odkryw- 
kowych. Wykorzystuje się tu licz- 
ne powiązania licencyjne. 
Wbrew pozorom, produkcja 
maszyn i urządzeń dla rolnictwa 
i leśnictwa nie jest wcale mała, 
przekracza nawet tonażowo pro- 
dukcję wszelkich innych maszyn 
w stosunku do potrzeb jest to 
jednak jeszcze za mało. Najbar- 
dziej znane są wyroby fabryki 
„KRAJ” w Kutnie (siewniki), płoc 
kiego „BIZONA”, strzeleckie 
kombajny ziemniaczane, slupskie 
kombajny do zbioru bura 
poznańskie kosiarki i silosokom- 
bajny, lubelskie prasy do słomy. 
Rozwija się produkcja chłodzia 
rek do mleka, urządzeń do me 
chanizacji prac hodowlanych itd. 
itd, Produkcja obrabiarek stawia 
Polskę na drug 
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NASTĘPCY MISTRZÓW: CEGIELSKIEGO, 
BANKOWSKIEGO | INNYCH 


ZSRR w krajach RWPG, jednak 
mimo dużego eksportu importu- 
jemy więcej obrabiarek specjal- 
nych. ; 

Produkujemy za mało maszyn 
dla przemysłu spożywczego, 
choć znane są na świecie urzą- 
dzenia dla cukrowni ze Świdnicy, 
młynarskie z Torunia, mleczar- 
skie z Warszawy i chłodnicze 
z Dębicy, Cieszyna, Bydgoszczy 
i Gdyni. 

Największe zakłady produkują. 
ce maszyny dla przemysłu papier- 
niczego znajdują się w Ciepli- 
cach, dla przemysłu włókienni- 
czego w Łodzi, Bielsku-Białej, 
Zielonej Górze, dla przemysłu 
obuwniczego — w Chełmku i Ra- 
domiu, dla przemysłu minerali 














go w Bydgoszczy, szklarskiego 
w. Piotrkowie, Pieńsku i Jaro- 
szowcu. 

Chociaż maszyny dla przemy- 
słu drzewnego — fabryk płyt piłś- 
niowych i wiórowych - produkują 
zakłady w Koźlu i Łambinowicach, 
większość naszych fabryk tego 
przemysłu została wyposażona 
w urządzenia importowane. 

Najważniejszym zakładem pro- 
dukującym maszyny dla przemy- 
słu budowlanego i robót drogo- 
wych jest Huta Stalowa Wola, po- 
za tym warszawski „WARYŃSKI” 
i wroclawska „FADROMA”. 

Przemysł maszynowy wytwarza 
również pompy, sprężarki, we- 
ntylatory, filtry i elektrofiltry, pra- 
sy różnego typu oraz wiele innych 
drobnych maszyn i urządzeń. 

Natomiast dla przemysłu che- 





micznego pracują zakłady w Ny. 
sie, Kielcach, Skierniewicach, To- 
runiu, Wyrach, Krakowie. Jednak 
poza kompletnymi wytwórniami 
kwasu siarkow. eksport 
oraz prostszymi aparatami prze: 





mysl krajowy nie otrzymuje wiele, 


tak że większość wyposażenia 
fabryk chemicznych pochodzi 
z import. 


Tymczasem żadna z wytwórni 
maszyn nie obejdzie się bez che: 
mil: farb i laki 


cznych, sma 
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JUBILEUSZ 


We wrześniu 1983 r. prasa dono- 
siła: Zakładom Koparek i Hydrau- 
liki „BUMAR-WARYŃSKI” w War- 
szawie stuknęło 150 lat! W 1833 r. 
Sebastian Bańkowski, mistrz kotlar- 
ski, otworzył warsztat produkujący 
kotły gorzelnicze, kociołki żołnier- 
skie, galanterię kotlarską. Dziś 
„Waryński” _ jest - przedsiębiors- 
twem  siedmiozakładowym, moce 
produkcyjne ocenia się na ponad 
dwa tysiące koparek oraz prawie 80 
tysięcy zespołów hydrauliki siło- 
wej. Tymczasem w 1982 r. wyprodu- 
kowano tylko 1700 koparek i 60 tys. 


zespołów, w następnym roku za- 
ledwie o 10% więcej. Kuleje zaopa- 


trzenie materiałowe, niedoinwes- 
towany jest zakład produkujący 
elementy hydrauliki do maszyn bu- 
dowlanych i górniczych, narzekają 
więc odbiorcy. 

Większość koparek wędruje na 
eksport, przede wszystkim do ZSRR 
i pozostałych krajów RWPG. 

Konstruktorzy twierdzą, że „ko- 
parki trzeba unowocześnić. Do: 
tychczas modernizowano je i do: 
prowadzono do. bezawaryjności 
główne zespoły. Jednak z najlep: 
szymi naszymi koparkami jest tak, 
















jak z 
sem” 
to jazda... 


„Fiatem 125p" i „Mercede- 
jeden i drugi jeździ, ale jaka 


Super „Star” 

„Przegląd Techniczny” 
komentuje: 

Kierownik Urzędu Gospodarki 
stwierdził 6.01. 
w „Monitorze Rządowym”, że 
przykladem namacalnych efektów 
programu oszczędnościowego mo- 
że być „Star”, całkowicie już zdie- 
selowany. Bliższe szczegóły 
w „Głosie Wybrzeża”: 

1.10.1983 rozpoczęła się w stara- 
chowickiej tabryce taśmowa pro- 
dukcja silników wysokoprężnych 
100 i 150 KM z...żeliwnymi kadłuba- 
mi. Produkcja ta ma być milowym 
krokiem w realizacji programu osz- 
czędnościowego i odciąży rynek 
benzynowy. 

A doszło do tego tak: 

W latach 1955-56 skonstruowano 
silnik wysokoprężny S-530, którego 
produkcję uruchomiono w 1962 r 
i do tej chwili motor ten napędzał 
pięciotonowe „Stary 28”, Pod ko. 
niec lat 1970-80 w wyniku gruntow- 
nej modernizacji został skonstruo 
wany silnik $-359 o mocy 150 KM. 
Obydwa „diesłe”* miały lekki ka: 
dłub aluminiowy, - dostarczany 
przez węgierskie zakłady „Csepeł 


6/1984 





Zakłady te od wielu lat uprzedzały, 
że od 1979 r. skończą odlewać ka- 
dłuby i wysyłać je do Polski, W 1981 
r. dostawy rzeczywiście przerwano, 
pozostały jedynie zapasy. Groziło 
wstrzymanie produkcji, bowiem 
Zjednoczenie Przemysłu Motory- 
zacyjnego nie reagował na ostrze- 
żenia Węgrów. 

Witej sytuacji odlewnia w Kolusz- 
kach podjęła się wytwarzania odle- 
wów żeliwnych. Mamy więc rodzi- 
me silniki wysokoprężne 338 i 339, 
cięższe od aluminiowych o ok. 300 
kg, a parametrami i osiągami przy- 
pominające bardzo te z lat 1955- 
56... 

















Krajowa konstrukcja nie opłaca 
się? 

Prasa dość często piętnuje nau- 
kowców za to, że prace instytutów 
i biur konstrukcyjnych idą na półki 
i/nie są przyjmowane przez prze- 
mysl do produkcji masowej. Dla- 
czego? 

Kierownik działu konstrukcyjne- 
go „ANDORII” tak odpowiedział 
dziennikarzowi „Dziennika Łódz- 
kiego” na pytanie, dlaczego nie ma 
silników wysokoprężnych z Andry- 
chowa, które w próbach okazały się 
rewelacyjne: 

„Trudności tkwią w reformie, 
a ściślej — w bezdusznym interpre- 
towaniu jej ustaleń. Np. na wykona- 
nie partii informacyjnej silników 
4CA90_ przedsiębiorstwo musiało 
wyasygnować dodatkowy fundusz 
płac w wysokości miliona złotych. 
Ale od tego funduszu będzie mu- 
siało zapłacić z własnych zysków 
podatek na Państwowy Fundusz 
Aktywizacji Zawodowej w wyso- 
kości trzech milionów złotych! Jaki 
dyrektor, jaka załoga wyłoży taką 
sumę? 

1 nie jest to jedyne „ułatwienie” 

ożeń krajowej myśli tech- 





W opolskim „Metalchemie” 
„Zycie Warszawy” przyniosło 7 
marca 1984 r. krótką notkę: Budo- 
wę zakładów Aparatury Chemicz 
nej „METALCHEM” w Opolu roz- 
poczęto przed ponad 10 laty. Miała 
to być największa tego typu fabryka 
w Europie. Niestety, spotkał ją los 
wielu_ inwestycji - oddana tylko 
w części, produkuje tyłkodtys. tza- 





CZY. WIESZ, 
ŻE... 


Maszyny i urzą- 
dzenia, eliminujące 
pracę ręczną, zosta- 
ły wynalezione sto- 
sunkowo  niedaw- 
no. Oto niektóre 
z nich: 

e prasa drukarska — 

Jan Gutenberg, 

1445 


e tłokowa maszyna 
parowa — Tomasz 
Newcomen, 1722 

e przemysłowy sil- 
nik parowy — Ja- 
mes Watt, 1782 


e młockarnia me- 
chaniczna — An- 
drzej Meikle, 1786 

e krosno mechani- 
czne — Edmund 
Cartwright, 1787 

e żniwiarka mecha- 
niczna — Cyrus 
McCormick, 1834 


miast planowanych 38 tys. t apara- 
tury. 

Zakłady pracują w większości na 
potrzeby krajowe, obecnie najwię- 
kszym odbiorcą są ZA Kędzierzyn, 
gdzie buduje się nowoczesną wy- 
twórnię alkoholi wyższych. Część 
produkcji wyeksportowano w ub. 
roku do ZSRR i RFN. 

Twórca _ polskiego przemysłu 
włókienniczego, Francuz Filip Gi- 
rard, był wynalazcą maszyny da 
przędzenia Inu; nie otrzymał obie= 
canej nagrody miliona franków. 
z powodu upadku cesarza Napo- 
leona |. 

Nazwę „robot” wymyślił czeskt. 
pisarz Karol Czapek w 1920 r.; dziś. 
wiele urządzeń samoczynnych nar 
zywa się robotami, mają one zastą” 
pić człowieka przy żmudnych, po- 
wtarzalnych pracach. 


Fot. M. Szymański 





„miast harcerskiej rogatywki noszą 
podhalańskie kapelusze z muszelka- 
'mi i lilijką. Grają na ligawach, diabel- 
skich skrzypcach, burczybasie i owczych 
dzwonkach. Tańczą w kiorpcach i po- 
rtkach z parzenicami. A jednak nie pocho- 









dzą z Tatr, locz ze stolicy. 
Harcorski Zospół Artystyczny „Kużni 


ca' istniojo już od 25 lat. Działa obecnie 
przy Hufcu ZHP Mokotów, Założycielem 
ikomondantom jest wiecznie młody, choć 
już 78-letni, hm PL Jerzy Stadler — dla 


starszych członków zospołu po prostu ta 
ta, dla młodszych dziadok. 


Można być góralem z pochodzenia, lecz 
również z zamiłowania. Druh Stadlor jost 
bio sporą 


tym drugim. I wychował już 
gromadkę „warszawskich górali”. Ci naj 
starsi mają już kilkuletnie dzieci (przy 
szłość „Kuźnicy”). 





W repertuarze zospołu znajdujo się 


sześćdziesiąt piosenek dziecięcych, har 
cerskich, estradowych, no i przede wszys: 
tkim ludowych. Dlą urozmaicenia — rów 
nież... kaszubskich. (jz) 





Fotografowała 


Maryla 
Zieleniewska 
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CZARNEJ V 


zy chcemy czy nie - to i tak już ją, 

niestety, mamy. Wystarczy przoje- 

chać sią po kraju, by zobaczyć, że 
w wielu miejscach, gdzie rosły trzciny, 
turzyco, dzikie trawy, zarośla — toraz cią 
gną sią czarne jak wągiol płaszczyzny. 
Tradycja wypalania łąk i ugorów dajo 
o sobio znać na przedwiośniu każdego 
roku, alo to, co sią działo na przełomia 
marca | kwietnia br, przoszło wszolkia 
wyobrażenia... 

Spłonqły znaczno połacie roślinności 
na Bagnach Biobrzańskich, na Bagnio Łu- 
łn w Puszczy Kampinoskiej (rozorwat 
przyrody, i to położony w pobliżu zagajni 





ków sosnowych!), na rozległych łąkach 
w widłach Wkry i Narwi, w Puszczy Łocho- 
wskiej na Mazowszu. Przykłady można 
mnożyć. Sucha, prawie bezśnieżna zima 
i takież przedwiośnie sprawiły, że idioty- 
czny zwyczaj wypalania łąk i ugorów dał 
0 sobie znać ze zdwojoną siłą. Mamy wiąc 
prawdziwą czarną wiosnę — dosłownie 
i w przenośni. Dosłownie - bo znaczno 
powierzchnie naszych łąk pokryły się 
czernią spalenisk. Alo poza tym — miało 
już miejsco wielo dramatycznych poża 
rów, któro zniszczyły stogi, budynki, ma: 
gozyny, a zacząły sią właśnie od owago, 
na pozór „niowinnogo” wypalania łąk... 


Kto za nie odpowiada? Czy rzeczywiście 
tylko „dzieci bawiące się zapałkami” są 
przyczyną tych wszystkich nieszczęść? 
Będąc niedawno nad Narwią zobaczy- 
łem na przeciwnym brzegi tej rzeki, gdzie 
ciągnęły się rozległe łany turzyc i trzcin, 
wiele mówiący obrazek. Oto zjawiła się 
tam sympatyczna rodzinka: mama, 
dwóch synków, piesek... Po chwili chłop- 
cy pod przewodnictwem mamy zaczęli 
podkładać ogień pod dużą kępę trzcin. 
Zatem — apelujemy do starszych i młod- 
szych: zaprzestańcie tego ogniowego 
szaleństwa! Jeżeli tak dalej pójdzie — to 
czeka nas tej wiosny prawdziwa tragedia. 
Już w marcu bezpańskie płomienie roz: 
niecane na łąkach stały się przyczyną wie- 
lomilionowych strat. Nio jesteśmy w sta- 
nie. oszacować, ile straciliśmy niszcząc 
w ten sposób środowiska wielu owadów, 
gryzoni, ptaków — tych wszystkich istot, 
przyczyniających się do utrzymania na 
łąkach okologicznej równowagi. Zaprzes: 
tańmy więc tego, jakże wątpliwogo, a nie- 
bozpiocznogo „zabiegu gospodarczogo”. 
Ogień nie poprawi naszych łąki 
TOMASZ KŁOSOWSKI 








1000 znaków na minutę 


VELOTYPE 
— maszyna pisząca sylabami 


HOLANDIA (PAP). Nowy model maszyny do pisania o nazwie Velotype pomógł 
pobić wszelkie rekordy szybkości pisania na maszynie. Tak przynajmniej twierdzi 
producent — holenderska firma Specjal Systems Industry. Na nowej maszynie można 
podobno wystukać ponad 1000 znaków w ciągu minuty, podczas gdy rekord w pisa- 
niu na maszynie konwencjonalnej wynosi 683 znaki na minutę. Sekret polega na tym, 
iż pisze ona nie poszczególnymi literami, lecz wzorem stenografii - całymi sylabami. 

Klawisze nowej maszyny mają układ, który minimalizuje ruchy palców i równo 
rozdziela pracę pomiędzy obie ręce. Jest on podzielony na trzy strefy. Lewa część 
klawiatury zawiera głównie spółgłoski początkujące sylaby, prawa — spółgłoski, 
którymi sylaby się kończą. Środek klawiatury zawiera samogłoski. Najczęściej używa” 
ne spółgłoski znajdują się w obu skrajnych strefach. 

Maszyna Velotype ma wbudowany mikroprocesor, który poprawia wszystkie tzw. 
błądy czeskie wynikające z odwrócenia kolejności czcionek podczas szybkiego pi 
nia, Mochanizm ten znacznie przyspiesza tempo pisania uwalniając maszynistkę od 
zwracania uwagi na popełniane błędy, 

Reklamowe — mogłoby się zdawać — przechwałki producenta nowej maszyny 
zostały zworyfikowano i potwierdzone przez holenderskie stowarzyszenie stenogra: 
tów, maszynistek i pracowników biurowych. Podczas licznych prób stwierdzono, że 
maszynistka uzyskuje odpowiednią sprawność pisania na maszynie Velotype w czte- 
rokrotnie krótszym czasie niż na innych, konwencjonalnych maszynach! (jo) 














DWÓCH 


KÓŁKACH 


Dzisiaj, kiedy w dziedzinie motoryzacji 
na dwóch kółkach drogi nieomal całego 
świata zostały opanowane przez produkty 
japońskich firm, warto sięgnąć nieco 
wstecz by przypomnieć pojazdy, które 
ongiś były tak znane jak dzisiejsze Hondy, 
Yamahy, Suzuki lub Kawasaki. 

Do tych znanych jednośladów w latach 
dwudziestych, trzydziestych i czterdzies- 
tych należały angielskie motocykle ozna- 
czone skrótem literowym J.A.P. — stano- 
wiący litery imienia i nazwiska właściciela 
firmy J.A. Prestwicha. Motocykle pocho- 
dzące z tej wytwórni wyróżniały się do- 
skonałymi osiągami i w związku z tym 
były bardzo często wykorzystywane 


AP-350 


w różnego rodzaju zawodach sporto- 
wych. Największe sukcesy odnosiły zaś 
w latach po Il wojnie światowej na torach 
żużlowych. Żużlowe JAP-y były pierwo- 
wzorami dzisiejszych motocykli sporto: 
wych przeznaczonych do udziału w tego 
rodzaju zawodach. 








W oparciu o konstrukcję tego motocy- 
kla został zbudowany w naszym kraju 
i wytwarzany w niewielkich seriach moto- 
cykl żużlowy oznaczony marką FIS. Działo 
się to wówczas, kiedy nasz sport żużlowy 
osiągał swe wyżyny... 


Przedstawiony na ilustracji motocykl 
JAP-350 pochodzi z roku 1922. Był on 


wyposażony w jednocylindrowy silnik 
czterosuwowy, chłodzony powietrzem 
o: pojemności roboczej 346 cm sześc. 
Osiągał on moc około 8 kW przy 3000 
obr/min. Instalacja elektryczna była 6-vol- 
towa, wyposażona w magneto. 


Silnik ten umieszczony był w rurowej 
ramie. Przeniesienie napędu odbywało 
się za pośrednictwem trzystopniowej 
skrzyni biegów umieszczonej poza silni- 
kiem w oddzielnej obudowie. Od skrzyni 
biegów odpowiednio zredukowane obro- 
ty silnika przenoszone były na tylne koło 
za pośrednictwem łańcucha. Zmiana bie- 
gów następowała za pomocą ręcznej 
dźwigni umieszczonej w pobliżu zbiornika 
paliwa. 





Koło przednie zawieszone było na wi- 
delcu wykonanym podobnie jak rama 
z rurek stalowych. Resorowanie widelca 
realizowane było za pośrednictwem sta- 
lowej sprężyny śrubowej umieszczonej 
w pobliżu główki ramy. 





Koło tylne nie posiadało resorowania. JAP 350 rozwijał prędkość maksymalną 
Hamulce przy obydwu kołach byłytypu 110 km/godz. i zużywał od 4 do 5 litrów 
bębnowego. Ciężar motocykla wynosił 85 _ paliwa na 100 km przebytej drogi. 


kg. ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (41) 








Do kiełkowania nasion konieczne są: 
woda, powietrze i ciepło. Nasiona wysu- 
szone pozostają w stanie uśpienia. Namo- 
czone pochłaniają wodę, pęcznieją i na- 
bierają życia. Zostają uruchomione enzy- 
my, które rozkładają substancje zapaso- 
we: białko, tłuszcze, skrobię na związki 
rozpuszczalne i łatwo przyswajalne. 
Z tych związków budowane jest nowe 
białko. Rozpoczyna się proces wzrostu. 
Obudzone nasionko bardzo intensywnie 
oddycha zużywając duże ilości tlenu. 
Stąd do kiełkowania potrzebne jest także 
powietrze. Większość nasion kiełkuje 
szybko w temperaturze pokojowej (około 
20*C) lecz są i takie, które wymagają wy- 
ższych temperatur, na przykład ogórek, 
dynia, melon. Większość nasion kiełkuje 
lepiej w ciemności, lecz niektóre, na przy- 
kład nasiona traw, dobrze kiełkują i na 
świetle. Są wreszcie nasiona, które po 
wydobyciu z owoców i wysuszeniu nie są 
jeszcze zdolne do kiełkowania. Muszą 
przez wiele tygodni leżeć w chłodzie iwil- 
goci, by uwolniły się z nich związki chemi- 
czne hamujące kiełkowanie. Do nasion 





ABC 


OGRODNIKA 


takich należą nasiona większości drzew 
i krzewów. 


Jeśli uprawę roślin rozpoczynamy od 
przygotowania rozsady, to nasiona wy- 
siewamy do naczyń w domu, w szklarni 
lub w tunelu z folii polietylenowej. Odpo- 
wiednimi naczyniami są doniczki, płaskie 
miski gliniane, płytkie skrzynki plastikowe 
lub drewniane. 


Siew do doniczki przebiega następują 
co: na dno doniczki (1) kładziemy drenaż 
w postaci kilku skorupek z potłuczonej 
doniczki, żwiru lub na wpół rozłożonego 
torfu. Doniczkę wypełniamy żyzną, lekką 
próchniczną ziemią inspektową i mocno 
uciskamy (2). Ziemię można nabyć w skle- 
pach z nasionami i w kwiaciarniach. Na- 
siona wysiewamy na powierzchnię ziemi 
w równomiernej gęstości pukając palcem 
w torebkę (3). Wysiane nasiona przykry- 
wamy cienką warstwą ziemi lub piasku (4) 
za pomocą sitka. Wysiew zwilżamy (5). 
przez wstawienie doniczki do naczynia 
z wodą lub zraszanie przez drobne sito. 
Doniczki warto zaopatrzyć w etykietkę 








z nazwą gatunku, odmiany i daty wysie- 
wu. Nakrycie doniczki papierem przyspie- 
sza kiełkowanie. Kiedy siewki ukażą 
pierwsze listki, pikujemy je do płaskich 
skrzynek (6) dla dalszego wzrostu. 


Przy siewie do skrzynek warto dać na 
dno warstwę gruboziarnistego torfu (7). 
Następnie sypiemy warstwę ziemi in- 
spektowej i ubijamy deseczką. W skrzyn- 
kach można wycisnąć za pomocą linijki 
rządki i wysiać nasiona w ścisłych regu- 
larnych odstępach (9). Wysiew przykry- 
wamy cienką warstwą ziemi lub piasku 
i zwilżamy wodą. Nakrycie skrzynki folią 
lub papierem (10) przyspiesza „kietko- 
wanie. 


Siejąc do gruntu te rośliny, które nie 
wymagają przygotowania rozsady, zwra- 
camy uwagę na staranne przygotowanie 
zagonków przed wysiewem. Powierzch- 
nię zagonków wyrównujemy za pomocą 
grabek (11). Rządki pod małe nasiona 
można wyznaczyć kołeczkiem wzdłuż roz- 
piętego sznura (12), pod większe nasiona 
za pomocą motyczki (13 i 14). Uderzając 
delikatnie w torebkę z nasionami można 
je równomiernie rozmieścić w rządku 
(15). Cebulki (16) lub duże nasiona (fasola, 
groch, bób) można rozłożyć szerszym pa- 
sem w rzędzie dla lepszego wzrostu (17, 
18). Ogórki, dynie, kabaczki można siać 
gniazdowo (19). 


AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 


ZIELONA 


POCZTA 


Wszystkim, którzy proszą o opisanie 
uprawy roślin o których jeszcze nie wspo- 
minaliśmy, przyrzekam, że kolejno bę- 
dziemy pisać o kształtowaniu bonzai, 
uprawie cytryn, cięciu melonów, o kroku- 
sach, granatowcach itp. Na razie kontynu- 
ujemy wymianę nasion. Monika Bąk 








wymieni nasiona pomarańczy na nasiona 
herbaty lub cytrynnika chińskiego. Elżbie- 
ta Kosińska poszukuje na- 
sion krokusów. Beata Misiałek 
wyśle na- 
siona kwiatów za nasiona roślin egzotycz- 
nych. Wioletta Mirczak, 
przyśle nasiona dyni w zamian za 
nasiona rodzynków. Wojciech Węckow- 
ski, 
wyśle nasiona daktyli i grejpfrutów w za- 
mian za nasiona kawy i cytryn. Zbigniew 
Jędrasik, 
poszukuje do swojej kolekcji nasion 
wszelkich roślin egzotycznych. Piotr Goli- 
ński, wy- 
mieni nasiona roślin cytrusowych i papry- 
ki za nasiona kawy, herbaty, granatowca 
lub rodzynków. Piotr Golińsi 
oferuje nasiona 
grejpfruta, cytryny i papryki za informacje 
na temat uprawy roślin egzotycznych. 
Monika Fitowska, po- 
szukuje nasion rodzynka, patisona, melo- 
na, dyni makaronowej. Wojtek Iwanek 
odda 
nasiona figi, cząbru i rodzynka za nasiona 
orzechów ziemnych, granatowca i kawy. 
Zbigniew Erdmom, 
odda nasiona doskonałej papryki za na- 
siona melona hodowli prof. Kubickiego, 
lub odmianę Kantalup Szarantejski. 
(am) 








GETED Radzimy hodowcom 


BLASKI I CIENIE 
- HODOWLI 
KANARKÓW I PAPUŻEK 












Grzegorz Miciak z 
zbudować gniazdko dla kanarka. 

W przeciwieństwie do papużek i większości astryldów, kanarki budują gniazdko 
otwarte (tzn. nie w budce), podobnie jak nasi krajowi kuzyni zięb, (Fringillidae). za 
podstawę gniazda służyć więc będzie koszyczek spleciony z drutu lub cienkich gałązek 
wikliny, albo uszyty z filcu pochodzącego np. ze starego kapelusza. Czasem gotowe 
koszyczki gniazdowe znajdują się w sprzedaży. Podstawą gniazda może też być 
konstrukcja druciana z wkładką z miękkiego materiału, np. zfileu, splecionego sznurka 
itp. Do wysłania gniazdka ptaki będą używać skrawków materiału, piórek, szarpi itd. 

Młode papużki faliste Tomasza Walkowskiego oraz 
kanarki Wojciecha Kazimierskiego giną po kilku dniach od chwili 
„wyklucia. Przyczyną śmierci piskląt może być zbyt młody wiek i niedoświadczenie 
rodziców, złe żywienie samiczki w okresie składania jaj lub niedostarczenie w porę 
pokarmu odpowiedniego do karmienia piskląt (tzn. mieszanki jajecznej). Wszystkie te 
przypadki były już opisywane w kąciku „Bliżej przyrody”. Inną przyczyną śmierci 
zarodków i świeżo wyklutych piskląt może być defekt genetyczny, który szczególnie 
często ujawnia się wówczas gdy rodzice są blisko ze sobą spokrewnieni. Dbajmy więc 
o to, aby do hodowli wprowadzać od czasu do czasu osobniki „z zewnątrz”, tzn. 
pochodzące od innych hodowców. 


oraz Małgorzata Horniczak pytają jak 





ANDRZEJ KRUSZEWICZ 





CZY ŚWINKI MORSKIE 
MOGĄ BIEGAĆ PO MIESZKANIU? 


Czy świnki morskie można puszczać wolno po mieszkaniu?... oto problem z jakim 
do kącika „Bliżej przyrody” zwróciła się Marta Ciapielak z W-wy. Oczywiście świnki 
morskie mogą swobodnie biegać po domu, ale wiąże się z tym wiele problemów. 
Pomieszczenia takie nie mogą mieć żadnych ciasnych kątów, szpar lub dziur, w które 
zwierzątko mogłoby wejść, a miałoby utrudnione wyjście, na podłodze nie mogą leżeć 
przewody elektryczne, których przegryzienie spowodować może awarię i porażenie 
lub nawet zabicie zwierzątka. W końcu, świnka może być nadepnięta przez nieuważne- 
go gościa, lub przyciśnięta drzwiami. Często w takich przypadkach musimy wybierać 
- czy na podłodze ma być dywan, czy też odchody kochanej świnki. Pomimo 
wszystko zachęcam jednak do pozwalania swoim pupilom na odrobinę swobody, ale 
oczywiście pod czujnym okiem opiekuna... (ak) 








SPROSTOWANIE 


Do artykułu „Zamek Królewski za zamknię- 
tymi drzwiami”, zamieszczonego w 26 nume. 
rze „ŚM”, wkradło się kilka nieścisłości, które 
nie uszły uwagi Pani Magdaleny Bajer — 
starszej specjalistki d/s kontaktów praso- 
wych z Zamku Warszawskiego. 

© Jej zdaniem nietrafnie nazwałem Baccia: 
rellego „najsłynniejszym malarzem starej 
Warszawy”. Określenie to zostało jakoby za: 
rezerwowane dla innego twórcy z tego okre- 
su — Canaletta. 

© Druga ważna uwaga. Pisarz Stefan Że- 
romski nie mieszkał w Zamku na poddaszu — 
jak napisałem, lecz półtora piętra niżej. 

© Chochlik drukarski zniekształcił dwa 
zdania w reportażu, co Pani Bajer nieomylnie 
wyśledziła. 

Powinno być: „Po całym kraju szukać trze- 
ba było cieśli znających metody szalowań 
pod sklepieniem” - a nie, jak wydrukowano - 
nad sklepienie 

| drugie zdanie: „Dekoracyjne kominki po- 
łączono rurami z kanałami nawiewnymi” — 
nie zawiewnymi, jak było w tekście. 

© Kolejne cenne spostrzeżenie. Wewnę- 
trzny dziedziniec przylega do najstarszej, go- 
tyckiej części Zamku, lecz nie przyjęto nazy- 
wać go gotyckim, czego przy pisaniu niefra- 
sobliwie nie wziąłem pod uwagę. 

© Znalazł się również błąd rzeczowy. Po- 
mysł z zastosowaniem zatopionych w podło- 
dze wężownie ciepłowniczych nie został osta- 
tecznie zrealizowany, pozostając w sferze 
projektów. 

Za te niedokładności stałych i przypadko- 
wych Czytelników naszej gazety gorąco prze- 
praszam. 








JUSTYN OPARA 





Mało kto wie... 


(PAP). Rzadko kto zdaje sobie sprawę, jak 
pożyteczną rolę w lasach odgrywają jeże. 
Mało kto wie, że w Gaęthołowaci istnieje 
Towarzystwo Ochrony Jeży, które liczy setki 
członków rekrutujących się z zagorzałych mi- 
łośników przyrody. (kl) 





Drugie 
życie 
jabłka 


BUŁGARIA (PAI). Bułgarscy technolodzy 
żywienia opracowali metodę wykorzystania 
skórek od jabłek wyrzucanych dotychczas 
w przetwórstwie owocowym. Po oddzieleniu 
miąższu obierki zostają zmielone i przerobio- 
ne na mączkę, Jako pierwsze produkcję mą- 
czki jabłecznej rozpoczęły zakłady „Pektin” 
w Pernik. W postaci czystej bądź z domieszką 
bogatej w witaminy mączki z dzikiej róży jest 
ona używana do wyrobu kisielu oraz służy 
jako dodatek do wafelków, herbatników, cu- 
kierków i in. W najbliższej przyszłości specja- 
liści spodziewają się, że mączka jabłeczna, 
stanie się jednym z najbardziej dochodowych 
produktów eksportowych  „Bulgarplodu”. 
Swoje powodzenie zawdzięcza ona zawar- 
tości poktyny, substancji usuwającej z orga- 
nizmu jóny ciężkich metali i cholesterol oraz 
regulującej działanie przewodu pokarmowe- 
90. (io) 





Autorem mego portretu „jako piłkarza krajo- 
wej jedenastki” jest Albert Olszewski, które- 
go zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Z ostatniej chwili: Wróciłll! Opalony 
i pełen sił do pracy! Niecierpliwie wy- 
czekiwany nasz drogi kolega Amorek. 
Możecie to zobaczyć na obrazku obok. 
Przyleciał. międzykontynentalnym bo- 
cianem prosto z Afryki, gdzie bawił od 
późnej jesieni. Oprócz nas, na lądowi- 
sku była rzesza wielbicielek domag: 
cych się natychmiastowego inaugi 
cyjnego strzelania. Nic z tego nie wy- 
szło, bo Amorek przyleciał bez broni, 
która wkrótce nadejdzie wraz z bagaża- 
mi. UWAGA! Ostre strzelanie rozpo- 
cznie się już w połowie kwietnia! Pełno 
będzie wówczas latających strzał, więc 
kto chce! uniknąć zranienia, powinien 
nosić przy sobie dużą pokrywkę i zasła- 
niać się nią jak tarczą. 











Gosiu z Tenczynka, istotnie życie jest 
piękne!!! Pozdrawiam Cię serdecznie 


«l wylał się tłum uczniaków 

z tenczyńskiej szkoły wiosną. 

1 idą z ciężką głową 

teraz jakgdyby wzniosłą... (fragment) 


ANEGDOTKI 
— Ja wyjdę za mąż z miłości. A ty? 
— Jak nie trafi mi się nic lepszego, to 


też... 





— Ocean przepłynąłbym dla 
chaniel 

— A przyjdziesz jutro? 

= Owszem. Chyba, że będzie padało... 


bie, ko- 


— Co zrobilibyście, szeregowy Wiśnie- 
wski, żeby w wypadku wojny wróg nie 
mógł korzystać z pociągów? 

— Kazałbym spalić wszystkie bilety ko- 
lejowe, obywatelu porucznikul... 


Anegdotki wyszperali: Katarzyna 
Bradtke i Jacek Kaliński, których zapisu- 
ję do Rzepklubu. 

Do zobaczenial 
5 - Wasz Rzep 











RZEPKLUB 

Zapisuję do klubu Adama 
Piątka, który nadesłał żart 
rysunkowy zamieszczony 
poniżej. 


ż 


— Nie męcz sięl Architekt 
mówi, że te kółka na pro- 
jekcie to od filiżanek z czar- 
ną kawą... 
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APN specjalnie dla 


„Świata Młodych” 


Całkiem nie zwyczaj: 
ny teatr kukiełkowy 
działa w Wilnie. Aktora- 
mi tego teatru są biblio- 
tekarze Republikańskiej 
Biblioteki — Publicznej, 
a jego scena znajduje 
się w sali czytelni litera- 
tury dziecięcej. 

Zespół niejednokrot- 
nie był laureatem repu- 
blikańskich i wszech- 
związkowych — konkur- 
sów. Kukiełki wileńskich 
bibliotekarzy są częsty- 
mi gośćmi przedszkoli, 
szkół, domów. dziecka. 
W kronikach zespołu za- 
pisano też występy za 
granicą - w Jugosławii 
i Czechosłowacji. 


Fot. APN-TASS 


„QUO VADIS" 
znów na ekranie 


WŁOCHY (PAP). Klaudiusz, Petroniusz, Juliusz Cezar, 
Neron, Kaligula, wspomagani przez setki gladiatorów, 
żołnierzy i niewolników, ruszyli ostatnio zmasowanym 
atakiem na kinomanów i telewidzów. Zapanowała mo- 
da na rzymskie superretro. W kinach wyświetla się 
leciwą już „Kleopatrę” orąz równie stary „Upadek Impe- 
rium Rzymskiego”: Zapowiadany jest powrót filmu 
Stanleya Kubricka „Spartakus”. Telewizja włoska przy- 
stąpiła do produkcji dwóch senali-gigantów. Jeden 
z nich to „Ostatnie dni Pompei'” z udziałem samego 
Laurence'a Oliviera, drugi stanowi kolejną adaptację 
„bestsellera wszechczasów” czyli „Quo Vadis" Henryka 
Sienkiewicza. 

W związku z tym prasa rzymska przypomina, że ta 
licząca sobie 90 lat powieść była już czterokrotnie filmo- , 
wana. Pierwszej adaptacji dokonano we Francji u progu 
naszego stulocia, największą popularność zdobył sobie 
jednak film amerykański, w którym rolę Nerona kreował 
Peter Ustinov. Oboeną piątą wersję wzruszających przy 
gód Ligii i Winicjusza, nakręca reżyser Franco Rossi. 
Rolę Nerona kreować będzie znany aktor austriacki 
Klaus Maria Brandauer. (eb) 
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Według Juliusza Verne 
Tekst i rysunki Tadeusz Raczkiewicz 
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1y odejść stąd razem. Gdy dotrzemy do drogi 
ce naszego rozstania. Ty pójdziesz w jedną 


białych ludzi, będzie to mi 


Piet Synu. Ty ija musi 
tronę. Ja pójdą w inną. Potem droga między nami będzie zamknięta. 


Prawdziwy Synu. Kiedy będziemy szli do tej drogi, nie spotka cię żadna 
krzywda. Cuyloga będzie strzegł swego syna, Alo pamiętaj, jak zajdziemy na 
miejsce, nie będziemy już ojcem i synem. Nie bądziemy nawet kuzynami. 
Będziemy wrogami. Nie wolno ci się nado mną litować, ani mnie nad tobą. 


Opracowanie techniczne: 


TELEX 81-36-58. 
Nie zamówionych moteriałów reda- „Jerzy Rusak - 
kcja nie zwraca. Korekta: 

Barbara Wasilewska. 
WYDAWGA RSW. .Prasa-Książka- z 
Ruch”, Młodzieżowa Agencja Wy.  - - Nakó500009. A) 
dowoicza 00564 Warszawa, uko: DRUK Zakłady Graficzne, - 
szykowa: 6A, Teletony: Dyrektar parootowafociezi 


28-08-73. - Dział „, Wydawniczy, 
28-35-52. Informacji 0 wat 
terminach pranumeraty udziólsją. 
wszystkie Oddziały RSW „Prasa: 
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stpotkamy się kiedyś w walce, musisz mnie zabić, bo ja będę musiał 
zabić ciebie. 

Usta chłopca były jak zakneblowane. Nie mógł nic powiedzieć, patrzył tylko 
na swego ojca, którego nigdy tak nie kochał i do którego nigdy tak nie tęsknił 
jak teraz. Pół Strzały wrócił i spoglądał zza krzaka, chłopiec widział na jego 
twarzy wyraz bólu i wzruszenia. Nawet brat Małego Żurawia i jego kuzyni byli 
do głębi przejęci rozgrywającą się sceną i słowami Cuylogi. Co zrobią z jego 
ojcem później i czy nie urządzą na niego zasadzki, tego chłopiec nie umiał 
odgadnąć, ale teraz nie usiłowali przeszkodzić żadnemu z nich. 

Na znak ojca Prawdziwy Syn został w białej bluzie i spodni 
spakowali swoje tobołki. Nie było pożegnania. Chłopcy długo patrz 
w oczy. Cuyloga odszedł już i Prawdziwy Syn pobiegł za nimi ścieżką biegnącą 
wzdłuż rzeki. 

Po południu Cuyloga ustrzelił indyka. Upiekligo, nim zapadł zmrok. Chłopiec 
prawie nie jadł i miał wrażenie, że ojcu mięso też grzężnie w gardle. Nazajutrz 
koło południa dotarli do brodu. Z północy prowadził ku niemu szeroki szlak. 
Serce w chłopcu zamarło, gdy ujrzał, że wozy białych poryły szlak koleinami. 

Ojciec powiedział bezbarwnym głosem 

— To jest miejsce rozstania. Tutaj zamyka się droga między nami. Moje 
miejsce jest po tej stronie. Twoje jest po tamitej. Nie wolno ci wracać. Jeżeli 
wrócisz, ja cię nie przyjmę, a oni cię zabiją. 

Chłopiec bardzo długo stał bez ruchu. Wiedział, że ojciec czeka na jego 
odejście. W końcu zrobił pierwszy krok, ale nad brzegiem rzeki obrócił się. Miał 
nadzieję, że dostrzeże w ojcu najmniejszą choć oznakę słabości, ale znalazł 
w tych ciemnych oczach tylko żelazną stanowczość. 

- Ojcze. Czy pożegnamy się teraz? 
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— MAMO, CZY zebry tak często dostają w skórę? 
— Skąd ci to przyszło do głowy? 
j — No, to od czego mają takie ciemne pręgi? 





— TEN JÓZEK znów nie ma ani grosza... 
Co, chciał od ciebie pożyczyć? 
Nie! Ja od niego. 
JASIU, do kogo piszesz ten list? 
— Do mojego kolegi z obozu... 
A masz jego adres? 
— Jeszcze nie, ale proszę go w liście o przysłanie... 





— Wrogowie się nie żegnają — powiedział ochryple Cuyloga, — Nie jestem już 
twoim ojcem, ani ty moim synem. +3 

— Więc kto jest moim ojcem? — zawołał chłopiec z rozpaczą i odwrócił się 
prędko, żeby ukryć oślepiające łzy. 

Nie usłyszał za plecami odpowiedzi. Po chwili zebrał siły i wszedł do rzeki. 
wtedy przyszło mu na myśl, że już po raz drugi jest zmuszony przejść przeztę 
śmierć za życia. Przed niespełna rokiem kazano mu się pożegnać z Pół Strzały 
i Małym Żurawiem. Wtedy oni, jak dzisiaj jego ojciec, zostali na wieczornym 
brzegu rzeki. Wtedy, jak dzisiaj, czuł w sercu ból rozpaczy. Wtedy, jak dzisiaj, 

woli, by rozpoczął życie wśród białych. 

z radością zamieniłby dzień dzisiejszy na tamten. 
e byłyby to próby, mógł wrócić. Wtedy Pół Strzały 
i Mały Żuraw czekali wiernie na brzegu, dopóki się nie przeprawił. Póki jego 
droga biegła nad wodą, widział ich, wciąż stojących na wieczornym brzegu, 
znak wierności i miłości. Ale kiedy dzisiaj 

wyszedł na poranny brzeg rzel nikt nio stał za szeroką wodą ini 
nie odprowadzał go wzrokiem. Jego ojciec odszedł. Stał sam w puszczy nad 

rzeką. 

Przed nim biegła zryta koleinami droga białych ludzi. Prowadziła, o czym 
wiedział, tam, gdzie ludzie z nieprzymuszonej woli krępują sobie ruchy ciężkim 
odzieniem niczym uprzężą. gdzie godzą się być niewolnikami własnej lub 
cudzej własności, gdzie prowadzą puste i smutne życie, z dala od nieokiełzna- 
nej wolności, tak ukochanej przez Indianina. 


KONIEC 
Powieść ukaże się nakładem Wydawnictw: 
















